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Wiadomości zagraniczne.

F  r  a  n  c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 22, Listopada.

K o n s t y t u c y o n s t a  otrzyma! doniesienie 
a T r  e m e z e  nu  z d. 4. b. m., iż  Generał La- 
moriciere zabrał w  niewolę matkę i siostry 
Abdel Kadcra. Wiadomość ta, juź i dawniej 
upowszechniona, na wszelki przypadek po
twierdzenia potrzebuje.

Dziś rozpoczynają się przed tutejszym są
dem policy i karnej obrady nad wytoczoną prze
ciw kolei źelaznćj wersalskiej, lewego brze
gu sprawę. Z instrukcyi okazujel się,| iż w  
czasie nieszczęśliwego przypadku do. 8. Maja 
b. r. 109 osób mnićj więcćj ranionych, a 55 
życia pozbawionych zostało. Obzałowanymi 
sę: Panowie B o u r g e o i s ,  administrator,
B o r d i e r ,  tymczasowy dyrektor, He n r y ,  
dozórca paryskiego dziedzińca, Br i c o g n e ,  
inżenier cywilny, L a  m o i na i s, dozórca dzie
dzińca wersalskiego, M i l ho n ,  inspektor.

“  T~ *̂ z‘enniki tutejsze zajmują się teraz 
L r u t z k o w a  .Listem z Paryża.* Dziwią się 
one, jak Niemiec może być w stanie po sześć 
tygodniowym pobycie w  Paryżu wyrokować 
tak stanowczo o osobach i rzeczach, i ostrze- 
gają kilkakrotnie, zeby nie być tak gościnny

mi dla tego rodzaju turystów , którzy w  prze
pisyw aniu każdą ro z m o w ę  w  najwyższym  
p rz e k rę c a ją  stopniu , aby tylko Sobie część
kosztów podróży wynagrodzić. Ze P. Gutz- 
k o w  nie mógł mieć udziału w  przytoczonych 
przez niego rozmowach, ztąd się okazuje, iź 
po francuzku dobrze nie umie. Miesza on to, 
co zdaniem awojem powiedział, z tem , co 
zapewne chciał powiedzieć.

Chociaż urzędowe dzienniki wieczorne 
wczoraj nic nowego o powstaniu w  Katalonii 
nie donosiły, powiadają przecież, że rząd w  
ciągu dnia wczorajszego nader ważne na dro
dze telegraficznej w  łćj mierze doniesienia o- 
trzymał. Lecz z łatwo się wytłumaczyć da
jących względów depeszy tych publiczności 
dotąd nie udzielono. Mocno głoszą, iż rząd 
nasz korpus obserwacyjny nad granicą hiszpań- 
ską ustawić zamyśla. Zadziwia to, że C o n .
s t i t u c i o n a i  barcelońśki z dn. 14. o powsta
niu z d. 13. nic nie wspomina. Ale wiedzieć 
należy, ze w  Hiszpanii, z wyłączeniem Ma
drytu, gazety na dzień następny już przed 
VV'f C??r<:m, drukowane byw ają; numer więc 
* d* 14. juź był ukończony, gdy rozruch dnia 
13. w  nocy wybuchnął. W  ten sposób więc 
da się Wytłumaczyć milczenie owego numeru 
o wypadkach z d. 13., które niestety aż nadto 
są prawdziwe,, ehoć dzisiejsze wiadomości
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* M adrytu  z dniu 15. jeszcze nic o nich nie
donoszą. . .

  __  W iadomości o najnow szych pomy
ślnych w ypadkach dla Anglików w  Azy i, o 
ich zw yc jęz tw ach  i postępach w  Afghanista- 
nie i o ich św ietnym  i korzystnym pokoju, z 
Chinami, rozdrzaźnih tutaj narodow ą zazdrość 
F ran cu zó w  przec iw  Anglikom. Trzeba prze
cież powiedzieć na pochw alę pierwszych, źe się 
przy takich okolicznościach powściągnąć u 
mieia, i źe w  publicznych w ynurzen iach  o- 
w e j  niechęci rzadko przynajmniej, albo raczej 
n i“dy granic p ew n ć j  przyzwoitości nie prze
kraczają, którą organa opinii publicznej w. in 
nych krajach, a przed wszystkiem w  samćj 
An°lji, aż nadto często mocno obrażają. Pras- 
sa Francuzka objawia życzenie, ażeby gabinet 
tuileryjski starał się ile  m o ż n o śc i  o uczynienie
w spólnćm  dobrćm  całej Europy korzyści, 0jię- 
g n i c t y c h  przez zaw arcie  pokoju między Anglią 
aChinnmi, szczególniej zaśwzględemułatwienia 
handlu , j a k i e g o  się w s k u te k  tego spodziewać 
można. Życzenie takow e nie ma w  sobie nic 
n iep raw eg o ,  i spodziewać się należy, iż się 
Anglia do niego p rzychy li ,  a to tćm bardzićj, 
iż jej się tu  nastręcza sposobność do dania 
dość taniego, a przecież św ietnego dow odu  
bezinteressowności swojej i sprzyjania ogólne
mu dobru europejskiemu.

Do licznych ulepszeń , k tórych  naaio adtiii- 
nistracya p ocz tow a  ciągle doznaje, należy do
św iadczane od kilku dni oświatlanie gazeta p o 
j a z d ó w  pocz tow ych ,  które zamiast olejem lub 
woskiem  oświetlane są przenośnym  w o d o ro -  
dem. Korzyść tego ulepszenia polega na tćm, 
źe pojazdy, już zdaleka są widzialne, i przez 
to unika się starcia z innemi wozami. Gazem 
napełnione latarnie dają tak jasne św ia tło ,  źe 
podróżni siedzący W pojeździe w ygodnie  w  
nocy  czytać m ogą, podczas gdy pocztylion i 
konduk to r  na 50 k roków  przed sobą w szy 
stkie przedmiotyjdokładnie rozróżnić mogą na 
szosse. Bezpieczeństwo jazdy pocztą zyskuje 
przeto  bardzo w ie le ,  a koszta ośwrietlenia n :e 
są w iększe ,  i ow szem  za w prow adzen iem  te 
go systemu na wszystkie poczty, o wiele ty
sięcy franków  zmniejszą się dotychczasowe 
Wydatki na oświetlenie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. Listopada.

P o  otrzym anem  zadosyćuczynieniu w  Af- 
ghanistanie ®) postanowiono podobno istotnie 
kraj ten opuścić, bo po nadejściu najnowszych 
wiadomości o tamecznych zwycięztw ach  p o 
w iada  S t a n d a r d :  »Potęga oręża n jszego u-
d ow odn iona ,  i  poczytujemy za rzecz bardzo 
ro z u m n ą ,  £e rząd nasz postanow ił nie mitrę- 

») Patrz poniżej: Indyje Wschodnie.

żyć nadal tej potęgi przez ciągłe kuszenia się 
o posiadanie o b w o d ó w  górzystych w  środko
w e j A zyi, k tóre nam źadnćj korzyści nie 
przynoszą, i trudne są do utrzymania."

W  r. "1811 niejaki Thomas Jobson  pożyczył 
sąsiadowi sw o jem u , Jerzem u W ilson, który 
wydalił się do Ameryki, j e d e n  funt sterł.,  i 
powiedział mu, aby mu te pieniądze zwrócił, 

dy będzie w  stanie. Jobson  był w ó w czas  
ankierem, ale późnićj zubożał i musiał się z 

pracy rąk  w łasnych u trzym yw ać Nigdy on 
nie słyszał nic o swoim w ierzycielu , gdy nie
d aw no  otrzymał list z F i l a d e l f i i ,  donoszący 
m u , £e Wilson umarł i zapisał mu cały sw ó j  
m ają tek , w  ilości 50,000 talarów.

Z L o n d y n u .  Bal d. 16. Listop. w  Guild
hall dany na korzyść w y ch o d źcó w  polskich, 
nader był liczny; znajdowało  się na nim około 
2000 osób, po części z najwyźszćj szlachty a 
dochód zeń fundusze wsparcia zapew ne zna
nie zasilił.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 21. Listopada.

Pan Caum artin , który Pana Sireja w  do m a 
Panny Ileinefetter p rzebił,  jest synem zna
nego pod tćm nazwiskiem członka francuzkićj 
łzby depu tow anych , dawniejszego Prezesa 
T rybunału  w  Amiens, p. Sirej siedział z P a 
nami, Milord i Lavillette, jako też z Paniami
I l e i n e f e t t e r ,  i ł e e r  1 K e r z  p r z y  w i e c z e r z y ,  p o d -
czas, gdy Pan Caumartin na sofie siedział i 
z tow arzystw em  rozmawiał. Powstały w  sku
tek przem ówienia  się spór musiał być bardzo 
zapalczywy, gdy u surduta Pana Sireja jest 
kilka guzików oderw anych ,  a laska, w  któ- 
rćj się użyty przez Pana Caumartina sztylet 
zna jdow ał,  całkiem pogięta i w  kilku m ie j
scach n aw e t  nałamana. Pan Sirej nazw ał 
przeciwnika syycgo • p o l i s s o n , *  i groził mu 
wyrzuceniem  go zs okno, jeżeli za d rzw i nie 
pójdzie, poczćrn Pan Caumartin w  tw arz  go 
uderzył i to dalszą za sobą pociągnęło walkę. 
Pan Sirej umarł w  kilku m inutach , po pchnię
ciu go sztyletem, który mu serce przeszył, a 
Pan Caum artin , pobiegłszy sam jeszcze po 
lekarza, udał się drogą do Bredy.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 21. Listopada.

Dotąd jeszcze nie mamy szczegółowych vri3* 
dotności o w ypadkach  w  Barcelonie, Gazety 
z miasta tego za d w a  dni za leg ły , a tak ogra
nicza się w iadomość nasza o w ypadkach ta
mecznych na samćj depeszy t e l e g r a f i c z n e ! -  
Ż poprzednich jednak gazet barcelońskięh .w y* 
czytujemy- podanie , z którego o spos°b ,e lud1* 
w  Barcelonie wnosić m ożem y, i który nan? 
wyjaśnia silę vy w ypadkach  tych rozw inię  f-
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Chodziło bow iem  o zaprow adzenie  popisu prędkością, źe ich nigdzie nie można było do- 
Wojskowego, zwyczajnego w  całćm państwie, gonić. L ew a brygada pod Generałem Schoed- 
z  w yłączen iem  prowincyi północnych, także de, przeznaczona do uderzenia na miasto, za- 
W Barcelonie, któreto miasto dotąd od niego stała wojsko tatarskie do zaciętego oporu  go- 
w o lń e  było- Katalończykowie posiadali od to w e .  Anglicy wyruszyli pod  ogniem paro- 
d aw n a  pod względem wojskowości przywileje, statku »Auckland«, którego kule sięgały m u- 
na które! się naw e t  Filip V ., po zniszczeniu r ó w  miasta. Tatarzy  bronili walecznie każdćj 
starożytnćj konstytucyi katalońskićj targnąć piędzi ziemi i u trzym ywali z w a łó w  żyw y  o- 
nie śmiał. Późniejsze kuszenie się za Karóla gień z broni ręcznej. Przystawiono w k ró tce  
III. o w ydarcie  Katalończykom tych p ra w  ro- drabiny do szturm owania a pierwszym, k tóry  
zbiło się o g w a ł to w n e  powstanie  w  Barcelo- się na m ury  dostał, był porucznik C uddy oćł 
nie. O d ow ego  czasu różne po sobie nastę kompani; g renadeyrów  55. pułku. S tanąw szy  
pujące rządy zaprzestawały n j  dobrow oln ie  na blankach, k iw nął  szpadą dając znak sw oim  
po  większćj części nabieranem w ojsku  z tćj ludziom, ażeby za nim ćzem prędzćj włazili, 
prow incyi. Teraźniejszy zaś rząd regencyjny dopomagał im z wielką umysłu przytomnością, 
sądził, że takow y stan rzeczy nie zgadza się aż strzał dźyndalu mocno go w  nogę zranił. 
z  zasadą rów nośc i p ra w  i ob o w iązk ó w  wszy- W  kw adrans późnie; chorąg iew  angielska na 
fitkich H iszpanów  i w  skutek tego w ydał blanku pow iew ała .  Ś rodkow a  brygada pod 
przed  kilku tygodniami stanow czy rozkaz do G enera łem  Bartley, mająca posiłkować Lorda 
Ayuntam iento  w  Barcelonie, aby w  czasie Saltoun i w ojskom  obozu o d w ró t  przeciąć, 
następnego naboru do wojska zaciągano praw ie  rów nocześnie  do fortjfikacyi w targnę- 
w szystkę młodzież podług ogólnych przepi- ła, a tak całe miasto w kró tce  w  naszem by!o 
s ó w  krajowych. T ak o w y  więc środek nie- posiadaniu. — Straty bolesne niestety! przy 
pomyślny yyywarł w p ły w  na Katalończyków, tćm -szturm ie  ponieśliśmy. Polegli: Pułko- 
i ła tw o  pojąć, źe przy sw ym  namiętnym cha- w n ik  D e iw er ,  Major Uniake, Kapitan Collin- 
rakterze na w iadom ość  otrzym aną o zamia- ®on i porucznik Gibbons j 11 innych oficerów 
rach  rządu w  taki stan w p raw ien i  zostali, iż ciężko ranionych i 170 żołnierzy już  to pole- 
w zniecone  d. 13. m ałoznarzne zakłóceniespo- gło już to mniej więcćj niebezpieczne odnio* 
kojności publicznćj lotem błyskawicy ogólne filo rany. Chińczycy stracili około 1000 ludzi, 
pow stan ie  za sobą pociągnęło. W ła d z a  miej- P o  zostawieniu w  Tschinkiangfu m ocnej 
* k a  p r z e w i d z i a ł a  s k u t e k  takow y , i dla tego załogi, flotta do Nanking się udała, miasta leżą- 
Oświadczyła, iż s i ę  r a c z ć j  n a  p r a w n e  s k u t k i  c e g o  o  4 0  m i ł  angielskich powyżej nad rzeką 
nieposłuszeństwa p rzeciw  rządow i narazić Jantsekiang czyli niebieską rzeką. T u  stanęła 
w o l i ,  niż żeby się miała przykładać do śro- w y p ra w a  d. 6. Sierpnia i flotta tuk cię uszyko- 
dka, któryby stał się hasłem do now ego ro-  w a ła ,  że część m u ró w  nad rzeką leżących 
z lew u k rw i po ulicach barcelońskich, Nie bom bardow ać mogła. O koło  14,000 T a ta ró w  
można przypuścić, żeby w ypadki w  Barce- tw orzy ło  załogę. Właśnie no w a  ro z p ra w ę  
łonie były p rzygo tow ane ,  lub tćż, żeby były nastąpić miała, "dy banderę zawieszenia bro- 
skutkiem oddaw na ukartowanego p lan u , acz- ni z miasta odchodzącą ujrzano. O p erac je ,  
kol w iek w ojskow e środki ostroźnośei, jakich które dnia 13 rozpocząć się m iały , odłożono, 
się rząd w  samym Madrycie w  nocy z dn. 12. a d. 15. zaczęły się układy między wysokiemi 
na 13. chwycić za obowiązek sobie poczytał, pełnomocnikami, które  d. 25. pod w iadom em i 
m oźnaby poczytać za skazówkę odkrytego już w arunkam i ostatecznie ukończono, 
projektu rew olucyjnego, o istnieniu którego R ządow i Chińskiemu klęski w ojny już m o- 
wiadomość, choć bardzo niedokładną powziął, cno uczuć się dawały. W  kraju tak zaludnio- 
Okrzyknięcie w  Saragossfe Infanta Don Fran- nym, między ludnością ciągłe przem ysłem  za- 
cisco de Paula Regentem hiszpańskim, o któ* trudnioną operacye, już od d w ó c h  lat p rzez  
r ćm także donoszono, do czystych należy bajek. Anglików nad brzegami w y k o n y w a n e ,  naj- 

C h i n y  smutniejsze wydać musiały skutki, kiedy prze-
H o n g - K o n g ,  dnia 10. W rześn is . m y s|  * handel śmiertelnego przez to doznawa*

(Bornbay-Times.) — Dnia 20. Lipca flotta, z ły  ciosu. O  trwałości zawartego obecnie po 
50 żagli złożona, stanęła pod mjastem Tching- Łoju zdania u nas bardzo są podzielone. Ci 
kiangfu. Po w y lądow an iu  w o js k d .  21. Lipca, c o  w y r y  p raw ie  uczestniczyli i nędzy ludu by- 
L o rd  Saltoun na czele ustawionćj po p raw ć j  h świadkami, sądzą, źe klęski te takiego są ro- 
etronie brygady na przec iw  obozow i nieprzy- dzaju , i£ rząd  nietylko na teraz, już z  samej 
jacielskiemu obejmującemu podobno 3000 źoł- o b a w y , przyjętych w aru n k ó w  ściśle trzymać 
m erzy  w yruszył. Chińczycy po zbliżeniu się będzie, a później korzyści ciągnione z zwią-
Wojska naszego w  rozsypkę poszli a to  z taką zków  z n am i,  Chińczyków zapew nie  całkiem
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zaspokoją. P rzeciw nie kupcy, co długo w śród 
ustawicznego wahania się żyli i smutnćro n a 
uczeni doświadczeniem niewierność i zdra- 

' dziecki sposób myślenia Chińczyków dokładnie 
znają, inne wcale mają zdanie, t. j. źe ugoda 
ta dopóty będzie miała znaczenie, dopóki my 
środki posiadać będziem dostateczne do utrzy
mania tego znaczenia. Tyle niezaw odna, £e 
sprężysta i oględna polityka teraz wszystkiego 
dokazać może, zaś niedołężna, jaką była Ellio
ta i Palmerstona, znow u nas w  w ojnę w pięta.

W  następnćm pjśmie z Tschingkiangfu z d. 
18. Sierpn. w yczytujem y jeszcze te szczegóły:

■Dopełniliśmy tu zaiste powinności naszćj 
i w yprow adzilim  Chińczyków z błędu, jako- 
by tylko działa nasze coś okropnego zdziałać 
m ogły; teraz przyznają, źe to ludzie nasi, nie 
działa, rozpraw y rozstrzygają. Potężny naród 
(tak bow iem  nas teraz nazywają) szturm ow ał 
tę  tw ierdzę z podziwienia godną walecznością 
i opanow ał w  krótkim czasie m iasto, chociaż 
Wojsko tatarskie mężnie się broniło. Jeden 
m andaryn Chiński pisał do Nanking: »»Bar 
barzyńey ci są bardzo śmiali i niepodobna im 
Się oprzeć; wysadzają najmocniejsze bramy 
nasze źdźbłem prochu i wdzierają się po drą- 
gach na m ury nasze.«• Nigdy nie w idziałem  
takiej straty w  ludziach i rzeczach, jak tutaj; 
i my stracilim dość oficerów  i prostych,
3‘C Straty (chińczyków  ani obracłiow ać ni ta

m ożna; w idząc albowiem, źe nam dłuźćj op o 
ru  stawiać nie m ogą, ucinali żonom i dzie 
ciorn swoim głow y albo zapędziwszy je do 
studzien i rzeki tam je topili albo zabijali. 
W  wielu domach znaleziono po 8 do 10 tru 
pó w  i sam widziałem na własne oczy, jak w  
dniu po walce około 12 kobiet i dzieci w  rze
ce się utopiło. Całe miasto i przedmieścia są 
stósem gruzów ; ulice praw ie wszystkie p o 
palone a dom y, które się pozostały, rabusie 
Chińscy całkiem wypróżnili. Część naszych 
pozostała na dw uch górach nad miastem pa 
r.uiących; reszta wojska do Nanking wyruszy, 
ła. Chińczycy wystąpili dopiero gdy wojsko 
do szturmu się gotow ało; pokazali potćm p e ł 
n o m o c n i c t w o  s a m e g o  C e s a r z a  do ukła- 
dama i poddania się pod przepisane przez nas 
w arunki. Pokój zaw arto a w arunki są nastę
pujące; Zatrzymamy H ong-K ong, będziem 
mieli P o s ł a  w  P e k i n i e  a w  Nankingu i 
innych miastach, któreśm y zajęli, konsulów; 
2t milion, dolarów  zapłacą Chiny, a z tej sum 
my 10 milion, podobno już zaliczono. W kró
tce w ięc stąd do Indyi powrócim y a w  G ru 
dniu albo Styczniu w  Madrasie może sta
niemy.*

H o n g  K o n g ,  d. 10. W rześ. — O zaszłych  
Wypadkach w  Nanking donoszą : Gdy wyprawa

d. 6. Sierpnia przed to miasta przybyła, wyłądo* 
w ała równocześnie armia inna pod dow ódz
tw em  Lorda S al to  u n na zachodnićj stronie 
miasta, i zajęła na wzgórku pół mili angiel* 
skiej od m urów , pozycyą. Mieszkańcy mieli 
oznajmić, źe nie chcą dom ów i m ajątków 
swoich w ystaw ić na s tra tę , a garnizon zło- 
żony 14,000 tatarskich i chińskich żołnierzy 
miała wielka opanow ać trwoga. Gdy w ięc 
miała się zacząć akcya, wysłano parlam enta
rza i  listami proszącemi o wstrzym anie kro
ków  nieprzyjacielskich, bo cesarscy umyślnie 
na to  wysałni komissarze już znajdują się w  
drodze. W skutek tego szturm na Nanking 
wyznaczony na 13. zwleczono Dopiero dnia 
15. przybyli następujący kommissarze; 1 ) Ki- 
Y 'ng, członek familii cesarskiej i g łów no-do
w odzący wojskim tatarskim w  Kor ang ung; 
2)El i po,  generał porucznik w T szapu , przed
tem gubernator Tszekiangu, ale roku prze
szłego dla tego, źe uwolnił więźniów, zdegra
dow any; 3 )  Gnu ,  głów no - do wodzący pro* 
wmcyami Kiang Su i KiangSi. Pospieszyli się 
plenjpotencye swe złożyć w  ręce wyznaczonego 
Angielsk. pełnomocnika, i znaleziono je pełno* 
mocne. Zaczęły się potćm wizyty ceremoniai- 
ne, s  później po rozmaitych naradach przy
stąpiono, w  przytomności adm irała, generała 
i w ielu angielskich oficerów do podpisania
T r w u n U w  t r a k t a t u ,  k t ó r y  n i e z w ł o c z n i e  d o
Pekinu odesłano. Po podpisaniu go, danz 
króleską salw ę, Doczćm natychmiast zniesiono 
wszelkie przeszkody kommunikacyi pom ię. 
dzy w ypraw ą a mieszkańcami. Traktat ten 
pokoju spraw ił wielkie ukontentowanie po- 
między Anglikami znajdującymi się w Chinach. 
Jak m ó w ią , niepodobał się Cesarzowi z po
czątku w arunek wolnego handlu w  Futszu- 
fu , w  mieście stolecznćin prow incyi Fokien, 
w  najbliźszem tćj części kraju , gdzie Bohea- 
herbata rośnie, później jednak i na to przy
stał. — Komissarze cesarscy bardzo się starali 
usunąć Anglików z Jantszekiangu i z ujść w iel
kiego kanału, chcieli natychmiast 4 mil. dola
ró w  zapłacić, ale angielski pełnomocnik po* 
■wiedział, źe nie w przód się ztamtąd oddali, 
dopóki traktat nie zostanie zratifikowany i cała 
rata zapłaconą. — W ynagrodzenie za handel 
opium ma ^ y ć ,  podług tego doniesienia, po
dług daw nić| przez rząd angielski ustanowio
nej ceny uregulow ane, podczas gdy inne spra
wozdanie tw ierdzą, źe o tern wynagrodzeni1* 
żadnej m ow y nie było.

I n d y e  W sch o d n ie .
Z B o m b a j u ,  dnia 15, Października.

Z obydw óch w idow ni w o j e n n y c h ,  tak W
Chinach jak i Afghanislanie, n a d e r  ważne na
deszły tu wiadomości. Z Chin donoszą o za-
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ko ń cz en iu  w o j n y  i z a w a r c iu  t rak ta tu  po k o ju ,  
® z A fghan is łanu  n ie  ninidj pocieszającą w i a 
d o m o ś ć ,  źe się dzia łan ia  p r z e c iw  K a b u lo w i

l ldaKf I I n ń n /  i.    1 *   1 *

wad zaczną. Synagoga w K argow ie prawie
_______ , u *,o iam a u r z e n w  l  ? W oric.zona a d. 15. m . z. p o ł o ż o n o W  K o -
z u p e ln ie  u d a ł y  j j e ń c ó w  z n ie w o l i  u w o ln io n o  e o T o ś c io łT 161* W e ^ e! " y Pod  b u d o w ę  n o w e -
B o m b a y  T i m e s  donos i  w tć  S  " ó  K k i  w  K r n ^ " 1- K o * ^  ew a n ie -  
n u k m i i n  • co  | ,ckl w  K ro to szy n ie  d ac h em  c y n k o w y m  oDa-

rz o n o  a k rzyz  piękniej p o z ło c o n y  został.
n a s tęp u je :

•  P rz e b y w s z y  G e n e ra ł  N o »  zw yc ięzko -200  
m i l  angie lsk ich ,  zbil p r z e w a ż n ie  12,000 A f-  
g h a n ó w ,  a nas tępn ie  pods tąp i ł  p o d  Gisni, 
z d o b y ł  je i zburzy ł.  P rz y  tćj sposobnośc i  z a 
b i to  m u  2 o f ic e ró w  i 20 lu d z i ,  a 4 o f ic e ró w  i 
100 ludzi ra n io n o ,  Z n ie w o l i  u w o ln i ł  327 
S ip o is ó w ;  j e ń c ó w  eu rope jsk ich  p o p r z e d n io  
d o  K a b u lu  u p r o w a d z o n o ."

• G e n e r a ł  P o l lock  opuśc ił  G u n d a m u s k  d. 7. 
W r z e ś n i a ,  d la p rzebycia  z n o w u  lin ii ,  n a k t ó -  
rć j  się w  zesz łym  ro k u  ty le  n ie szczęś liw ych  
w y d a r z y ło  p r z y p a d k ó w  i 70  mil angielskich 
na iprzykrzeisze j drogi m ia ł d o  przebycia .  N a .  
p o tk a ł  t a k i e  zn a cz n y  o p ó r  i u trac ił  1 oficera 
• 240 ludzi w  zabitych  i ran ionych .  D n ia  16.

g je*.n ’a s tanął p o d  K abu lem . P an i  T r e v o r  
z  8 dziec i .  K ap itan  A n d erso n  z żoną i 3 dzieci, 
K a p i ta n  1 ro u p  i Dr. C a m p b e l l  p rzyby li  zara*  
d o  obozu  a resz t?  j e ń c ó w  spord z fev£a n o  się
w  ciągu tygodnia  bez  p rac y  o deb rać .  M a h o 
m e d  A k b a r  C han  ty lko  K a p i ta n a  B y g r a w e  
z sobą u p ro w a d z i ł ."

•  P ie r w s z y  oddz ia ł  w o jska  G en e ra ła  E n g la n -  
da  opuścił Q u e t t a h  d. 20. W r z e ś n ia ,  p rze b y ł
W ą w ó z  b o l a ń s k i  i s t a n ą ł  dnia  19 .  W D adurze .  
D ru g i  w y ru s z y ł  dnia 21.,  i p r l y  o d e j ś c i u  w i a 
dom ośc i  by ł  w  w ą w o z i e  bolańskim. O s ta tn i  
o d d z ia ł  w o jsk a  m ia ł  na końcu  P aźdz ie rn ika  
w y r u s z y ć ,  a takby  Q u e t t a h  i K ab u l  r ó w n o 
cześn ie  o p u sz c z o n o ."

*w  S indzie w szy s tk o  sp o k o jn ie j  W B un-  
de lkundzie  za» p a n o w a ło  jeszcze niejakie 
w z b u r z e n ie ;  w  reszcie  Indy i spoko jnośc i  n ie 
zak łucono .  —  L o r d  E l le n b o ro u g h  ro zk a za ł  
z n o w u  ro z p o c z ą ć  b u d o w ę  w ie lk ieg o  kanału  
duabskiego.«

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  D n. 10. m . b. h an d la rz  b y 

d łe m  D an ie l  S c h ra m m  z M iło s ło w a  p rz e z  
w y ro b n ik a  F ranciszka  P a ta n a  z  W y to m y ś la  
w  d ro d z e  z N o w e g o  M iasta d o  M ięd zy ch o d u  
W  skutek p o w s ta łć j  m ię d zy  n ie m i k łó tn i  k i jem  
tak  u g o dzony  został, źe w  kilka godzin  późnićj 
um a r ł .  Dn. 4. s iedm iole tn ią  có rkę  s z ew ca  je 
d n e g o  w  p o w .  W s c h o w s k im  n ie ż y w ą  w  łó ż 
k u  znaleziono . Siady z e w n ę t r z n e  n a p r o w a 
dzi ły  na  d o m y s ł ,  źe w ła s n y  ojciec dziecko  to
I s d l J S l I . d l a  tCgO slef]7 .tv trn  l r r v m in .* ) L » ______

™  vviasny ojciec az iecko  to
z a d u s i ł , d la tego ś le d z tw o  k ry m in a ln e  p r z e 
c i w  n iem u w y p r o w a d z o n o .  —  K ośció ł  e w a  s k r . i ^ V  j ’ u u u ":slclDy  z poicorą
. . e & k i  w  P le n e y r i e  m o i e  „ i ™ ,  t u d o .

( z  Tyg. Pet.)
N o w i n y  z W  i l n a  - „ W i l n o  p o d  w z g lę 

d e m  z a b a w  publicznych , k o n c e r tó w ,  w  p o r ó 
w n a n iu  lat d aw n ie jszych ,  n ie w ie le  w spom nień  
nas tręczyć  m oze.  W  p o czą tku  b iegnącego  r o 
ku  P. S zro itkof ,  k tó ry  po  upad k u  niemieckići 
O p e r y ,  ob ją ł  D y re k cy ę  T e a t r u  polskiego, [  
częścią k o m p a m j  p rze n ió s ł  si? do  G ro d n a .  
P o z o s ta ła  cząstka dała  jeszcze kilka p rz e d s ta 
w ień ,  lecz nie d łu g o  u t rzy m ać  się mogła. W i 
d o w is k a  zos ta ły  z a w ieszo n e .  T y m  czasem , 
dzięk i szczególnym  , n ie z m o r d o w a n y m  stara-’ 
m orn  P P .  I r e f u r t ó w  s p r o w a d z o n ą  zos ta ła  n ie 
m iecka O p e r a ,  p o d  dyrekcyą  Pana  Kestellot.

olskiego te a t ru  n ie m a m y  te raz  zupe łn ie ,  
f a s łu z e m  nasi artyści i o d d a w n a  znan i z  n ai- 
lępszćj s t ro n y  P P .  S u re w ic z  i Skibiński zajęli 
M? ze b ran ie m  n o w e g o  to w a r z y s tw a  a k t o r ó w -  
pisali w  ty m  celu d o  W a r s z a w y ,  do  innych  
m ie jsc  i cieszą nas m iłą  nadzie ją ,  i e  w k r ó t c e  
u  r ż y m y  , ojczystą scenę. B o d a j b y  tylko P u -

m o d z  chcisda.C m u  u s i ło w a n iu  d o Po-

W  ty m  c e lu  p rz e d s ię w z ią łe m  w y d a ć  D?sm o

d o c h d d  c a łk o w ic ie  n a  n . c z  polsk ich  a k t o r ó w  
p o ś w ię c o n y  zostanie. W ie lu  ze znakom iN
m o c  nR S7  piSarzJ  .o f ia r o w ali m i s w ą  p o m o c .  R a degas t  w y jd z ie  na  p o czą tku  1843 r
z o z d o b n ą  ry c in ą ,  na w e l i n o w y m  p a p ie rz e ’ 
w  d rukarn i  T .  G liicksberga. ’

N a  b te rack ich  p rze d s ięw z ięc iac h  i piszących 
W i ln u  m ę  z b y w a .  U  Teofila G l u c k s W a  n a . 
s tę p n e  dzie ła  są p o d  prassą  i w y jd ą  w  n r i t  
ciągu ro k u  1842. na  1843 I V  P i
d .  » « j l  3  z ly c in , .  ‘ f e t o !

ru za lem  r  P rz y b y c ,7 .A ufora  do  Je -r u  aiem . C zy te ln ik  czuć um ie jący  i z  n ie  o
sc h łem  se rcem , ale o ź y w io n e m  czystą w ia rą  ż
S ę,C le,n o d c*7ta n aw ie d z e n ie  G ro b u  Z ba-
E s o  w 3T 8° : a ^  ° P lsan iu  życia, arcy  rząd -  
k ego w  o b ec n y ch  czasach , lecz w z o r o w e g o

• '^ SZ),Slk,C ’ Jó z e fa  C h w a l ib o g a ,  zga- 
,  0 n ie d a w n o  po  p o w ro c ie  z P a le s ty n y  w e  
L w o w . e ,  zna jdz ie  p rz e k o n y w a ją c y  d o w ó d ,  jak 
w  elkie ciosy losu, w sze lk ie  cierp ien ia  i s tra-
w e i a U  Ł»Vi'lf-'bol«sniej?z e » / n ° ś n e  są a n a w e t  
n-ejako s łodk ie ,  skoro  je odn ies iem y z p okora  
sk ru szo n e fn  d n rb a  A *  - - i . '  P “* o rą
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go duchem swej Wiary, będzje to dzieło, naj 
posilniejszą karmią, ochłodą jego serca, w po
śród cierni żywota, Dzięki zacnemu kapła
nowi, oby jego przykład wzniecił więcej dzieł 
Pielgrzymce jego podobnych. Tom czwarty 
tego ważnego dzieła będzie ozdobiony portre
tem autora. 2) M ięszaniny obyczajowe Jaro
sza Bejły tom 2. 3) Listopad, romans ze śre
dnich w ieków  przez Hr. Rzewuskiego. 4) 
N ow a powieść J. J. Kraszewskiego — Ulana. 
Tegoż Powiastki i Obrazki w e  dw óch tomach. 
5) Now y tom literatury i krytyki M. Grabo- 
wskiego. Tegoż korrespondencyi literackiej 
tom drugi. 6) Ornitologia powszechna przez 
Hr. Konstantego Tyzenhauza tom 1 in 8 (dzie 
jo  to ma się składać ze 3 tomów.) 7) Reszty 
Rękopisma Jana Chryzostoma Paska z Biblio
teki Cesarskiej w  Petersburgu. 8) Dzieła 
Kazimierza Brodzińskiego tom 1 — 5. Księ
garnia pod firmą Józefa Zawadzkiego ma na
stępne dzieła pod prassą: Powieści Podolsko- 
Ukratnskie, wzięte z rzeczywistych obrazów 
przez Sylwestra Wężyka Grozę w e 2 częś 
ciach. Puste Kobiety z Windsor'u, Szekspira, 

rzekład-John of Dycalp; in 12 (już wydru- 
o w a n e ) Dramaty Edwarda Marjana: Jo

hanna T urner i RękaBoźa»Umarli i żywi dra
mat oryginalny J. Korzeniowskiego, pełen 
akcyi i dziwnie zajmujący, jak wszystkie u- 
tw o ry ,  tego jednego z najcelniejszych pisa- 
rz ó w  naszych. Rubona K. Buinickiego wy- 
azły już z pod prassy dwa tomy. Jest to pi
smo zbiorowe, zawierające po większej części 
W sobie pisma białoruskich i inflanlskich Oby
wateli; Z prawdziwą przyjemnością odczyta
liśmy w  nich między- innemi Dźwina wiersz 
J .  Chrapowickiego, Pamiętniki X. Jordaua o- 
gło»zone przez samego wydawcę, który także 
w yborną nam udzielił próbkę przekładu swe 
go tragedyi Szyllera Don Carlos, wdzięczni 
także jesteśmy za źródłowe pisma o Dyna- 
burgu i t. p. A. Platerowi. Szkoda, źe o poe- 
zyach w  Rubonie zawartych, z równem wra 
źeniem, co o prozie odezwać się w ogólności nie 
możemy. Prócz wspómnionego wiersza Dswi- 
na J. Chrapowickiego, przekładu z Don Karlosa 
w ydaw cy , jeszcze arcy piękna powiastka bia
łoruska Maryna znanego już chlubnie w  Lite
raturze naszćj A. K. Grozy, niektóre poezye 
braci Grzymałłowskich nie są też bez zalety: 
ale więcćj jest takich dotąd poezyi w  lłubo 
nie, któreby ledwie nadmiernemi nazwać m o
żna. Ma wyjść wkrótce z pod prassy u Z a
wadzkiego osobno, oryginalna powieść Gier- 
truda tegoż K. Bujnickiego. Znając już jego 
W ędrów ki po małych drogach i tylko co 
wspomniane pomniejsze pisma w  Rubonie: 
aie wątpimy iż i jego Gertruda stanie obok

celniejszych, tegoczesnych, Literatury naszćj, 
w  swoim rodzaju utworów. Na dopełnienie 
Nowin z Wilna, przytaczamy rzeczy słyszane. 
Ignacy Chodźko wygotował trzy tomy O bra
zów Wilji które mają być dalszym ciągiem je
go O brazów  Litewskich. Jan Chodźko autor 
powszechnie dzieł znajomych, P. Jana ze Swi- 
słoczy i Pism rozmaitych w e  12'tomikaeh w ,  
drukarni P. Marcinowskiego wydanych, w  za 
ciszu wiejskiem ma obecnie pisać powieść o- 
ryginalną Brat i Siostra. A. E  Odyniec wkrót
ce drukować zamierza piękny sw:ój przekład 
Minstrefa poematu W .  Skotta, Alfons W ali
cki professor Uniwersytetu w  Charkowie, 
przełożył wierszem tragedyę G^tego Faust, 
przez co pierwszy jeszcze tę tak ważną w y 
świadczył Literaturze polskićjprzysługę. Ocze
kujemy wszyscy z niecierpliwością wyjścia 
na jaw Mindowsa Kraszewskiego, którego rę- 
kopism już jest podobno w  ręku Zawadzkiego. 
Po zgaśnięciu nieodżałowanych nigdy dosta
tecznie W izerunków Naukowych ma wycho- 
d»ić u Zawadzkiego Pismo wydawane przez 
P P .  M. Grabowskiego i A. Przezdzieckiego, 
samym tylko źródłom historycznym i litera
ckim poświęcone. Któż nie odda należytej 
zalety, tak chwalebnemu i tak trafnemu zamia
row i? Życzyćby należało, ażeby w e  wszyst
kich miejscach, gdzie się tylko polskie książki 
d r u k u j ą ,  mogły w y c h o d z i ć  p o d o b n i e ż  w y d a -
wane pisma. Byłoby to wielkiem dla pracu
jących w  piśmienniczym zawodzie, ułatwie
niem, i odtąd nie musieliby z potem czoła w y 
szukiwać po różnych pismach rozproszone 
materyały a nie raz żałować, źe te częstokroć 
w raz z pismami mniejszej wartości, przy któ
rych były umieszczone, zginęły. Otoż te i tym 
podobne wydają się łub wydawać się jeszcze 
mają w  Wilnie dzieła. W  ciągu roku dwie 
wyszły nie wielkiej objętości książeczki, o któ
rych ledwie katalogi księgarskie wspominały. 
Pierwszą jest Kirgiz poemat W .  Z., drug$ 
Aksel przekład poematu szwedzkiego poety 
(Tepnera) przez J. VViernikowskiego, znane
go już u nas z przekładu celnieiszych od Pin- 
dara. Wdzięczni jesteśmy tłumaczowi, za 
przeszczepienie jednego z celniejszych u tw o
rów, Literatury narodu, dotąd nam prawie zu
pełnie nie znajomćj. W  Kirgizie P. W .  Z. z  
rozkoszą powitaliśmy, nowo zjawionego pisa
rza. Na ostatek donosimy, źe tylko co w y 
szedł z pod prassy poemat Marjana p. t. T i 
mofei Chmielnicki, drukowany u Zawadzkiego. 
Resztę doniesień zostawmy na czas dalszy.

N a d z w y c z a j n y  w y n a l a z e k .  Dziennik 
Danziger Dampjbot zawićra co następuje:
■ Niejaki Pan Siebeking w  B a l t im o re ,  rodeia
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Niemiec, zrobił w ynalazek, który już do w y 
sokiego stopnia wydoskonalił. W iad o m o  po
w szechnie , źe człow iek szybcićj myśli niż pi
sze, źe uw aga zw rócona  na pisanie przeszka 
dza myśleniu, i źe nieraz nagle powstająca 
myśl znika dla tego, żeśmy poprzedniej jesz
cze nie napisali. Dyktowanie niezupełnie za
radza tćj niedogodności. Pan Siebeking spo
strzegł, i e  przy natęźonćm myśleniu nietylko 
muszkuły ust ale n a w e t  stykające się z nićmi 
poblizkie części policzek czynią nieznaczny 
ruch, który przy większćm natężeniu ła tw oby 
myśl w  głośne s łow o wcielić zdołał. Na tćm 
w ię c  spostrzeżeniu oparł Pan Siebeking swo e 
narzędzie, które wszystko, cotylko człowiek 
myśli, niezwłocznie na papićr przenosi. Na
rzędzie to złożone jest z mosięźnćj d m uchaw 
ki, yrew nątrz  powleczonej bardzo tkliwą m a
są, do której tak cienkie jak pajenczyna, drga
jące nitki i druty są przym ocowane. Pysz
czek jest w  ten sposób uformowany, źe zupeł
nie p o kryw a  usta i wszystkie blizko tychże 
znajdujące się części twarzy, mianowicie pod
bródek, który podczas myślenia ma tak w ażną 
grać rolę, jak podczas żucia. W e w n ą t r z  pod
biły jest py&zczek bardzo cienkim, miękkim 
i mocno do ciała przylegającym aksamitem. 
W ychodzące  z dm uchawki druty wpadają do 
skrzyneczki, której w e w n ę trz n y  mechanizm 
dotychczas jest tajemnicą wynalazcy, jednakże 
w id ząc  ją zew ną trz ,  domyślać się m ożna , że 
W  niej k l a w i j a t u r a  z g ł o s e k  j e s t  u k r y t a .  Nie
którzy są także tego zdania, źe w  mój elektry
czny lub galwaniczny narząd jest umieszczony. 
D o  szufladki w ysuw ające j  się z pomienionej 
skrzyneczki, w kłada  się arkusz papieru , który 
jednakże wynalazca maszyny sam przyrządza. 
Oparłszy się na sofie, można sw obodnie  o d 
dać się myślom i dumaniom; trzeba tylko pysz 
czek do ust przyłożyć, a myśl będzie przenie 
siona na papićr w sk u te k  drgania, jakie sprawia 
myślenie w  znajdujących się około ust mus* 
kulach, które sprężynom i d ru tom  w  maszynie 
ruch  nadają (?) Przyłożony do ust ten pyszczek 
nie utrudnia bynajmnić) oddechu i jest tak 
lakki jak maska z krepy. ( idy  stronica jest 
już zapisana do końca, daje się słyszeć d z w o 
nek  w  maszynie , w tedy  pociska się laseczką 
jednę z sprężyn, papier wyskakuje z skrzyne
czki, a myśli szykują się niezwłocznie dalej na 
leżącym pod  nim drugim arkuszu. P raw da, 
i i  pismo to przezierać trzeba, gdyż często p o ’ 
jedyńcze głoski, a naw et w yrazy  w  całym 
związku  sensu brakują, przytem  i ortografija 
jest bardzo dziwna, ale z nićj można z czasem 
doskonalszą u tw orzyć. Jednakże n iedostate
czność ta da się ła tw o  uzupełnić, zwłaszcza, 
że myśl przelatująca częstokroć szybkością b ły 

skawicy nie znika. Szkoda tylko, źe osoby, 
które najczęścićj i najrozsądniej myślą, zw ykle  
mało pieniędzy matą, gdyż maszyna ta kosztu
je 400 czerwonych złotych Wynalazek ten 
po dagerotypii jest najjenijalniejszy w  naszym 
czasie. Lecz jakkolwiek zasługuje na podzi- 
" ' i fn ie ,  jednakże zgroza przejmuje nas, gdy 
pomyślimy, jak ła tw o  tyranija może go użyć 
za to rturę  do wybadania myśli.*

O k r u c i e ń s t w o  I n d y j a n .  — Za nastę- 
Pojący w ypadek  zaręcza dziennik C o u r i e r ,  
który w  Stanach Z jednoczonych w ychodz i:  
D w ó c h  ludzi z pokolenia W inibogoes p o k łó 
ciło się z sobą, w  okamgnieniu rzucają się na 
6iebie, a jeden z nich sztyletem przeszyty na 
ciemię pada. Drugi, za którym zaraz ścigano, 
usiłuje wszelkiemi sposobami um knąć, ale spo
strzegłszy niepodobieństwo, oddaje się sam w  
ręce ścigających, w raca  i siada na zw łokach  
zabitego. Indyjanie naradzają się, jakąby go 
śmiercią ukarać. Kilku podróżnych w d aw szy  
*'? W tę sp raw ę ,  w s taw ia  się za schw ytanym , 
utrzym ując, że o n  tylko się bronił. Indyjanie 
ujdą podróżnym  w  odpow iedź , że mogą tego 
złoczyńcę za 15 piastrów  od matki z'abitego 
w ykup ić ,  a jeżeli nie, w ięc  zginie. Na nie
szczęście podróżni nie są w  stanie w ype łn ić  
tego żądania, odstępują w ięc  biednego Indyja- 
nina, który podczas tych układów siedział cią
gle na ciele zabitego i z największą spokojno- 
ścią fa jk ę  palił. l l d y  mu o g ł o s z o n o  w yrok, 
nie zmienia on bynajmnićj swej  obojętności 
w yjm uje  z ust na' chwilę faikę i w y d a w sz y  
zw yczajny krzyk: Ugh, oddaje się w  ręce ka
tow i. T en  stanąwszy za n im ,  jednym 'zam a- 
chem odcina mu p raw e  ramię. Indyjaniu bie
rze fajkę w  lew ą rękę i ciągle p a l i ; za drugim 
zamachem odpada lew e ram ię, Indyjanin ani 
ust nie skrzywił. Za trzecim zamachem padł 
nieżywy na ziemię, a k rew ni zabitego jeszcze 
się nad nim pastwili.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałością zmarłego w  N o w ó j  D ą 

b r ó w c e ,  w  powiecie  Bydgoskim, na dniu 
1S. Listopada r. 1838. H e n r y k a  P o k o r n e g o  
dzierżaw cy, i małżonki tegoż. W e r o n i k i  
z T a d r o w s k i c h  jeszcze przed  nim zmarłej, 
na dniu 28. Marca r. 1836, o tw orzono  dziś, na 
wniosek opiekuna pozostałych małoletnich, 
process spadkowo likwidacyjny. Do zgłosze
nia się pretensyami do massy i udowodnienia  
tychże w yznaczony jest termin

n a  d z i e ń  18,  M a r c a  1 8 4 3 .  
zrana o godzinie lOtej przed Ur. Hantelm an n,
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Assessorem Sądu G łów nego Ziemskiego, w  
Izbie naszej instrukcyinej, na który n iew iado
m ych w ierzycieli dłużnika spólnego pod tćm  
zagrożeniem zapozywam y, ie  niestawiący u- 
tracą praw sw ych  pierw szeństw a im służące, 
i pretensyami sw em i li do tego odsyłane zo 
staną, co się zostanie po zaspokojeniu w ierzy
c ieli, którzy się zgłoszą.

Bydgoszcz, dnia 4. Listopada 1842. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Nad pozostałością zmarłego na dniu j<w, 
Sierpnia 1841. w  Krotoszynie Majora Karola 
W ilhelm a L e w i ń s k i e g o ,  został dziś process 
spadkowo likwidacyjny otw orzony. Termin 
do podania wszystkich pretensyi wyznaczony  
przypada na

d z i e ń  6. L u t e g o  r. 1 8 4 3 . 
o godzinie lOtćj przed południem w  Izbie  
stron tutejszego Sądu przed Ur. Trąpczyńskim  
Kełerendaryuszem Sądu Ziemiańskiego.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa, jakieby 
miał uznany, i z  pretensyą sw oją li do te°o  
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo
nych w ierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 12. Października 1842.
K r ó l e w s k i  P r u s k i  Sąd  N a d  z i e m i a ń s k i .

W ydziału I.

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  M i ę d z y 

r z e c z u ,
Folw ark emfiteutyczny S o r g e  nazwany, 

W pow iecie Międzyrzeckim pod miastem M ię
dzyrzeczem położony, sukcessorem po ś. p. 
V iebig i Gumpercie należący, oszaczowanv na 
14,947 Tał 26 sgr. 5 fen. w ed le  faxy, mogącej 
być przejrzanej w raz z warunkami w  Kefii- 
straturze, ma być °

d n i a  12. C z e r w c a  1 8 4 3 .  
przed południem o godzinie l ls te j  w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedany.

W szyscy niewiadom i pretendenci realni 
Wzywają się ażeby się pod uni'kniem'era pre- 
kluzyi zgłosili najpóźnićj w  terminie oznaczo. 
rym . N iew iadom i z pobytu interessenci:

1) sukcessorowie w d o w y  Schroder, Joanny 
Julianny z G um pertów p>'«no co/o ow d o
w iałe; Zachert,

2) zamężna Kapitanowa Anna Szarlota Fry- 
dryka Simonie de Dilłon z Gumpertów, 
i małżonek tejże,

3) sukcessorowie Jakóba K intzel, 
zapozywają się niniejszóm publicznie.

!»X«X«X#X#X«X«X#X#X#»X®X«X®X®X«I
§  _  U W I A D O M I E N I E .  i

Dotychczasowa tutejsza m iędzy nami i  
D spółka handlu w in  została mocą zawar- żi 
|  tego dziś układu rozwiązaną. Cały ten 8  
x  handel, wraz z aktywami i passywam i, ® 
|  w zięła  na sw ój w yłączny rachunek pod’ §  
® pisana etc. M i l e w s k a ,  i prow adzić go $  
§  będzie nadal pod firmą:

N. M i l e w s k i . *  x
§  Upraszam panów  dłużników  o w czesne |  
f  uiszczenie się w  sw oich obowiązkach, Si 
|j 8«y* inaczej grożące przedawnienie zmu £  
x  siiobym nie do chwycenia się drogi prawa. ® 
!*! Poznań, dnia 22. Listopada 1842. ®
jl A n d r z e j  D o m a r a c k i .  $
1  M a r y a n n a  M i l e w s k a .  £
X «X «X aX ttX «X «X «X »X ».X «X »X «C «cay»Y a* 

Praw dziw e Strassburskie i W rocław skie  
pasztety z wątrób gęsich z truflami, nadzie- 
w anego głuszca, farszyrowanego swińską gło
w ę , przedni salceson po 10, 8 i 6 sgr. funt, 
jako tez w szelkie inne juź znane artykuły r>o« 
leca nimejszem J r

L. R a u s c h e r ,
_ EI?y._~Wr°cławskiej ulicy Nr. 40.

łt«rs~gieldy Berlińskiej.
  Dnia 28. Lisfonada ł842.

S to K o nr. kurou t
pa

prC.
papie
rami.

gotow i-
zna.

uiu,,«  snu iuun  ego . ’  

P r . ang. obligacje 1830. . ‘ 
O bligi prem iów handlu morek 
O bligi K urm arckii . . . .  
B erlińsk ie  oblig. m iejsk ie ' *) 
G dańskie dito w  T .
Z ach o d n io -P r. lis ly  zastawne 
L isty  zast, W . X . Poznańskiego 

dito dito dito 
W sc h o d n io -P r. listy  zast.
Pom orskie d i to .....................
K ur- i Nowom arch. dito ! 
Szląskie dito . .

A k t j e  
K olei B erlińsko-P oczdam sk ie 
dito_ dito akcje a prio ris . 

K olei M agdebursko-L ipsk iej 
dito dito akcje a prioris 

K o le i B erlińsko - AuhalJskiiH 
dito_ dito akcje a prioris . 

K olei D usseldorf. - E lberfeld. 
dito dito akcje  a prioris .

K olei n a d re ń s k ie j .....................
dito dito akcje a prioris . 

K olei B erlińsko  - F rankfu rt. 
Z łoto al marco . . . . . .
I r j d r y c h s d o r y .....................
Inne  monety złote po 5 tal 
D i s c o n t o .....................

3
4

~3ii

31
4
34
31;
3

5
4

104
102%
102
102
48

102%
105%
102W -
103%
103% 
1034 -  
102

125 'f
103%

107
103
561,

81
97
991=

13%
9‘i ,
3

103%
loiłfa
91%

i o i £

105

102%
103

124%
102% 
122% 
102 % 
106

94%
80

98 V

13
9%
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